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Kronika tygodniowa.
Dlaczego Rusinl śpiewali w parlamencie? — 
Ruski landsman-minister i K ratt jako naj­
godniejszy na tą posadą kandydat. — Ła- 
pajówker, syonistyczny minister-rodak. — 
O czerwonych resortach towarzyszy. — Co 
jedynie może wpłynąć na zmianą przekonań  

politycznych u Breitera.

Do mnóstwa zawiłych i nierozstrzy­
gniętych dotąd kwestyi politycznych przy­
bywa jeszcze jedna: chodzi mianowicie
o to, dlaczego Rusini śpiewali w  parla­
mencie? Jedne pisma ruskie twierdzą, że 
z żalu i bólu nad tern, iż szcze ne nade­
szła pora Lachiw rizaty — a inne organa 
dowodzą, iż śp iew ano z uciechy, że szcze 
ne wmerła Ukraina.

Ja przypuszczam, ż e  śpiew  ten był
mieszaniną bólu i uciechy, z dobrą przy­
mieszką wściekłości. Szarpał ich ból, że 
takim mazgajom jak Lachy pozwolili do­
tychczas dzierzyć hegemonią nad krajem, 
skoro pokazuje się, że dosyć zrobić bor- 
bę, aby Lachów nastraszyć i do ustąpie­
nia zmusić. A cieszyli się, że Pan Bóg za 
współmieszkańców tej halickiej krainy dał 
*m takich właśnie niedołęgów, którzy swej 
P'Qdzi ziemi przed zgrają gołow ąsych ha- 
mburdów obronić nie będą umieli. To też 
bardzo na czasie wydaje mi się postulat, 
jaki onegdaj u Naftuły postawił jeden z ru­
skich akademików: że teraz należy się do­
magać od rządu ustanowienia ruskiego 
landsman-ministra, któryby pilnował u stóp 
tronu interesów ruskiego narodu.

Ja jestem wielkim zwolennikiem w szel­
kich landsmau-ministrów. Są to ludzie tak 
nieszkodliwi, jak olejek rycynowy, a chwa­
ta z nich dla narodu bądź co bądź jest. 
*aki p;.n zasiada w Radzie ministeryalnej, 

gdzie go nikt nie słucha, udziela audyen- 
cyi, na które nikt nieprzychodzi, ma tytuł 
ckscelencyi (czeskiej, polskiej lub tern 
podobnej) a gdy mu dawni koledzy w  
parlamencie poderwą nogi, to idzie na 
emeryturę i dostaje przy tej sposobności 
jakąś gwiazdę austryacką z brylantami, 
która promienieje nad całym krajem, a gdy 
umrze, to gwiazda umiera razem z nim, 
bo idzie do banku zastawniczego albo 
do jubilera na bruch, z czego nie tyle 
kraj, co rodzina nieboszczyka dalszy od­
nosi pożytek.

W sprawie tego ruskiego landsman- 
ministra jeden będzie k ło p o t: kogo desy­
gnować na tak znaczne stanowisko ? Kan­
dydatów nie braknie, o to niema obawy. 
Od diaka cerkiewnego, który podczas 
borb ulicznych wali w  gębę Lacha, aż 
do ruskiego profesora uniwersytetu, który 
tłumaczy swym uczciwym krajanom, że 
pałka i topór są najlepszymi in politicis 
argumentami — wszystko to są godni bar­
dzo i zasługujący na uwzględnienie kan­
dydaci ministeryalni. Sądzę jednak, że

przyszły minister ruski powinien skończyć 
w  konserwatoryum kurs śpiewu, a w jakim 
instytucie sportowym kurs machania topo­
rem i wywijania pałką. To byłby dopiero 
kandydat, jak go tradycya i duch narodu 
ruskiego sobie życzy.

Szkoda, że Kratt uciekł. On, co się 
już ubierał w  togę rektorską, zasłużył i 
na piróg ministeryalny. Byłby to wprawdzie 
minister ścigany listami gończymi (coś ni­
by włoski Nasi) ale możnaby wystawić 
glejt żelazny, poręczający Krattowi bezpie-
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czeństwo osobiste przed policyą i p roku­
ratorem, i gwarantujący spokojne śpiewa­
nie na radach gabinetowych. Godniejszego 
kandydata ja na razie niewidzę i narodowi 
ruskiemu Kratta gorąco polecam.

W  ślad Rusinów wstąpić powinni 
i syoniści. Im się także należy minister, 
choćby taki żargonowy i z pejsami. Mógł­
by się nawet nazywać Łapajówker albo 
jeszcze gorzej.

O socyalistach niema co i mówić. Tym 
się tyle foteli ministeryalnych należy, ilu 
ich razem jest. Możnaby potworzyć dla 
nich specyalne t. zw. czerwone resorty. 
A więc minister od kradzieży, ekscelencya 
od włamania, ekscelencya od oszustw  wy­
borczych, ekscelencya od łupienia robo­
tników, ekscelencya od lupanarów, eksce­
lencya od defraudacyi itd. itd. Bo to są 
wszystko ich specyalności. Takie minister­
stwo socyalistyczne byłoby najbardziej fa- 
chowem ze wszystkich.

Pozostaje jeszcze jedna frakcya poli­
tyczna, tentująca również o tekę ministe- 
ryalną dla siebie, t. zw. niezawisły so - 
cyalizm, którego jedynym przedstawicielem 
w parlamencie jest Breiter. Tu niema przy­
najmniej współzaw odnictw a do teki. Jeden 
kandydat i jeden minister. Tylko, że p o d ­
stawy polityczne Breitera jako niezawisłego 
socyalisty są bardzo kruche i zależą zu­
pełnie od dobrego lub złego humoru po- 
licyi i prokuratora. Jedno słow o tego osta­
tniego, a Breiter stanie się zawisłym so-  
cyalistą. Zawisłym nie od rządu, broń Bo­
że, ani od szlachty lub kapitalistów — ale 
od konopnego stryczka.

St. Brandowski.

U nas i na ś w ie c is i
Zdawało się, że nie ulega najmniejszej 

kwestyi — konieczność założenia polskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie.

126

MICHAŁ WOŁOWSKI

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE 8TOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

— Tak, ale wskazówki jego mogą 
być cenniejsze, aniżeli wszystkich innych, 
zwłaszcza wtedy, gdy znajdzie się oko 
w  oko z Eberskim; niech pan sędzia za­
pomnieć nie zechce, że pierwsze ślady do 
odkrycia tej zbrodni jemu zawdzięczamy.

— Dobrze, więc i w  tern zastosuję się 
do rady pańskiej.

Do napisanych już cytacyj sędzia do­
łączył trzecią dla Machnickiego. Wszyscy 
zawezwani świadkowie mieli się stawić na 
godzinę czwartą po obiedzie i jedno w ła­
śnie z takich wezwań otrzymał pan Jan 
Eberski w  chwili, gdy marzył o swojem 
przyszłem szczęściu, rodzinie, honorach i 
zaszczytach.

Wezwanie to z podpisem na nim czło­
wieka, który wedle jego obliczeń za parę 
tygodni powinien był sobie w łeb palnąć, 
uczyniło na  nim bardzo przykre wrażenie. 
Cała etyka ło trow ska wzburzyła się teraz 
w  nim na widok papieru, który mu mó­
wił, iż sędzia pomimo blizkiej śmierci, 
czynności swych nie zaniechał. Teraz na­
wet zrodziło się w  jego umyśle przeko­
nanie, iż spełnić on wyroku, jaki wycią­
gnął w czarnej gałce z kapelusza, nie myśli.

Na to przypuszczenie zakipiał cały 
oburzeniem i nie myśląc zupełnie o tern, 
że jeżeli kto, to on nie posiada prawa są­
dzenia innych, z oburzeniem sam do sie­
bie zaw oła ł :

Lud polski
ma przecież takie same praw a w  Austryi,
jak lud niemiecki lub czeski.

Niemcy mają na Śląsku kilka semina- 
ryów. Czesi posiadają w polskiej Ostrawie 
swoje seminaryum — jedni Polacy tylko 
na Śląsku niemają dotychczas swojej szko­
ły, w  którejby kształcić się mogli nauczy­
cieli ludowi dla polskich dzieci.

Dzisiejsze paralelki polskie przy n ie­
mieckim seminaryum w  Cieszynie, z takim 
trudem, i z taką zaciętą walką zdoby­
te — nie

odpowiadają zupełnie celowi.
Dyrektor szkoły Niemiec, nauczyciele 

przeważnie nienależycie ukwalifikowani — 
nie mogą nawet najprymitywniejszym żą­
daniom polskiej ludności i potrzebom jej 
odpowiedzieć.

A zresztą założenie tych paralelek miało 
być tylko przejściowym momentem — przed 
kreowaniem samoistnego polskiego semi­
naryum.

Tymczasem rok szkolny 1907/8 dziś 
się rozpoczyna — a o otwarciu pierwszej 
klasy, rządowej polskiej szkoły semina- 
ryalnej w  Cieszynie ani słychu.

Czyż ci, którym to na sercu leżeć po ­
winno — spią ? Czy może wobec nawału 
innych spraw nagłych i z najżywotniejszym 
interesem narodu polskiego związanych — 
zapomieli o

polskiej szkole
w  Cieszynie?

Nie godziło zabagniać sprawy, a nie 
godziło ternwięcej — że dobrze wiedzia­
no — jako rząd centralny nieprzychylny 
jest założeniu polskiego seminaryum w Cie­
szynie — i jak wrogo dla polskich intere­
sów  szkolnych na Śląsku usposob iona  jest 
tamtejsza Rada szkolna kra jowa.

Jest obowiązkiem
Koła polskiego,

natychmiast wgląduąć w tę sprawę i po-

— Ten gałgan może to zrobić, no, ale 
wtedy iskry honoru w nim nie ma.

Byt to niesłychanie śmieszny sąd 
w  ustach takiego Eberskiego, a jednak 
psychologicznie usprawiedliwiony.

Ludzie zazwyczaj posiada;ą dwie mia­
ry :  jedną dla siebie, drugą dla swoich 
bliźnich. Eberski tej prawdy był świeżym 
dowodem.

Od godziny jedenastej, w  której ode­
brał wezwanie sądowe, aż do godziny 
czwartej, na którą był wezwany, Eberski 
burzył się, najrozmaitsze myśli przycho­
dziły mu do głowy, a rezultatem ich było 
postanowienie zmiażdżenia po raz drugi 
nienawistnego mu przeciwnika i wyrzuce­
nia mu jego niesumienności, braku dżen- 
telmeneryi i honoru, zwłaszcza, jeżeli się 
okaże, że o dotrzymaniu zobow iązania nie 
myśli.

Im bliżej była godzina czwarta, tern 
rozdrażnienie Eberskiego wzrastało coraz 
więcej. Pierwszy to raz od chwili, w któ­
rej wszedł na drogę występku, sumienie 
jego doznawało drażliwości pewnych, a 
raczej wzruszeń i obawy. Ten rycerz 
zbrodni i występku tłumaczył sobie bez­
ustannie wszystko na swoją korzyść, d o ­
wodził i przekonywał swoje sumienie, że 
ono jest uczciwem i czystem, że sobie nic 
do wyrzucenia nie ma, a świat cały ota­
czający go, przepełniony jest ludźmi bez 
czci i wiary, z którymi on do walki wy­
stąpić jest zmuszony.

Rezultatem tych wszystkich wzruszeń, 
jakie go ogarniały, było to, iż pierwszy 
z powołanych przez sędziego świadków 
zjawił się w jego kancelaryi na kwadrans 
przed czwartą.

Sędzia już był za swoim stolikiem, 
a kancelista, zwrócony tyłem do drzwi, 
także stał przy biurku pod oknem i prze­
pisywał zawzięcie jakiś referat.

kierować jej załatwieniem tak — by jeszcze 
w  b. r. szkolnym, choćby z opóźnieniem 
kilkutygodniowem

otwarto pierwszy rok polskiej szkoły samo­
istnej

w  Cieszynie.
Dla Śląska jestto dzisiaj spraw a naj­

żywotniejsza i najaktualniejsza — z nią 
związana przyszłość całych pokoleń ludu 
polskiego.

Niechże posłowie nasi pamiętają o tern 
i spełnią rychło swój obowiązek.

Nie wólno ani jednego dnia stracić 
w  tej sprawie, pamiętajmy, że to lud pol­
ski upomina się o swoją krzywdę wie­
kową.

A krzywd tych i prześladowań pod 
wszystkimi trzema zaborami dość już 
spadło  na nasze głowy, tak naw et wiele, 
że sami wrogowie wahają się aplikować 
je dalej.

Oto donoszą nam z zaboru pruskie­
go, że

projekt wywłaszczania Polaków
nie będzie wniesiony w Sejmie pruskim. 
Ministerstwo pruskie nietylko dotąd nie 
zgodziło się na projekt, ale raczej .coraz 
silniejszą jest w niem opozycya ze wzglę­
du na to, że projekt wywłaszczenia sprze­
ciwiałby się konstytucyi i wkraczałby w 
dziedzinę życia prywatnego. W obec tego, 
najprawdopodobniej projekt nie będzie 
wniesiony w Sejmie pruskim w najbliższej 
sesyi, gdyż nad spraw ą tą trzeba się do ­
brze zastanowić.

Daj Boże, ażeby wiadomość ta isto­
tnie sprawdziła się, tak jak sprawdza się, 
że Anglia, Niemcy i inne mocarstwa są 
zgodne zupełnie w zapatrywaniach na 
kwestyę marokkańską.

Czy to tylko nie do pewnego czasu.
Ciekawa rzecz jednak — co powie­

dzą w chwili, gdy Francya wojnę wygra 
  ..

Eberski wszedł do kancelaryi blady 
i z niespokojnie biegającemi oczyma na 
wszystkie strony. Ten niepokój był tak 
widoczny, iż spostrzegł go od razi* sę­
dzia^ Eberski mu się ukłonił i wręczył 
otrzymane wezwanie.

— Służę panu sędziemu.
— Proszę, niech pan siada — w ska­

zując stołek — odparł sędzia.
— Dziękuję. Wszak zostałem tutaj 

wezwany w sprawie naszej ?
— Nie, panie, być może, że w spra­

wie pańskiej — zawołał niecierpliwie sę ­
dzia, ale nie w sprawie naszej.

— A, pan dobrodziej — zawołał 
drwiąco Eberski — zapomniał p raw d o p o ­
dobnie o tern, co się tutaj między nami 
stało przed sześcioma tygodniami.

— Nie, panie, ja o niczem nie zapo­
minam. Dziwię się bezczelności pańskiej, 
że mnie, sędziemu, tutaj, ośmielasz przy­
pominać sprawy prywatne, które nic 
wspólnego z moim urzędem nie mają.

— Ja nie przypominam, myślałem 
tylko...

— To pan źle myślałeś, bądź pan 
tak dobry w tej chwili myśleć tylko o 
tern, o co go pytać będę.

— Przepraszam — niepewnym gło­
sem na to kategoryczne oświadczenie 
ozwał się Eberski.

— O ile wiem zresztą — dorzucił 
sędzia — w sprawie, którą pan chciałeś 
poruszyć, masz praw o dopiero zabierać 
głos za sześć tygodni.

— Tak jest.
— Dowodzi to, że nie ja, lecz pan 

dżentelmenem być nie umiesz.
— Panie s ęd z io ! — tonem obrazy 

zawołał Eberski.
(C. d. n.).
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i zabierać będzie koszta wyprawy woj­
skowej.

Czy i wówczas objawi się ta idyliczna 
zgodność zapatrywań na sukcesy francu­
skie?

A sukcesy te zdaje się będą nie lada, 
skoro Rzeczpospolita francuska na każdy 
wypadek mobilizuje cały

garnizon A lgiersk i, 
a z Tulonu wyprawia dalsze wojenne 
okręta do Tangeru.

Nie można również dzisiaj jeszcze 
wiedzieć, czy nie z powodu sprawy ma- 
rokkańskiej
król Edward w ra ca  z Marienbadu na Paryż,
by widzieć się i pogawędzić z prezyden­
tem Rzeczypospolitej.

Kandydat do stanu małżeńskiego.
(Autohistorya głuptasa).

Nawiązując do naszego artykułu o za­
granicznych inseratach małżeńskich, przy­
nosimy dziś list, jaki od dawna już znaj­
dował się w naszem posiadaniu, ale który 
teraz dopiero nabiera aktualności i wart 
jest opublikowania.

Autor listu, figura dość komiczna i tro- 
chę ograniczona, tak się skarży na swoje 
konkury do zagranicznej milionerki.

Szanowna Redakcyo! Rok już temu, 
jak wyczytałem w gazecie, że w Klagen­
furcie jest panna z felerem, która ma milion 
koron gotówki, a pół miliona in Liegen- 
schaften, czego ja jednak nierozumiem, a co 
zapewne będą jakieś akcye Ł). Otóż ona 
chciała wyjść za mąż za mężczyznę, któ­
ryby był zdrowy, miał dobre serce i jej 
feler uszanował. Tak ja pomyślałem sobie, 
fe  zrobię jedno i drugie, i napisałem do 
Klagenfurtu bardzo długą ofertę, do której 
załączyłem wszystkie moje dokumenta a ta­
kże od fizyka powiatowego świadectwo 
zdrowia, aby się niebała, że dostanie kalekę.

I o tygodniu pisze mi stryj tej panny, 
że moje dokumenta bardzo jej się podo­
bały i że choć otrzymała kilkanaście tysięcy 
ofert od różnych hrabiów i książąt, a na­
wet od jednego markiza, to ona mimo to 
woli mnie, i mam przysłać 100 koron na 
koszta dowiedzenia się, czy wszystko tak 
jest, jak ja piszę, poczem nastąpi między 
nami ślub.

Posłałem te sto koron, bom myślał, 
ze taka bogata panna niekupi przecie kota 
we worku, tylko musi wiedzieć, za kogo 
wychodzi, i czekam na odpowiedź.

Przyszła dopiero po dwóch tygodniach 
1 była bardzo dobra. Pisał znów stryj tej 
panny, Ghwalił mnie bardzo, że nic nie cy­
ganiłem, i przysłał intercyzę ślubną do pod- 
P'su, z mocy której połowa majątku panny 
w gotówce i w liegenszaftach przechodziła 
na moją własność. Podpisaną intercyzę ode­
słałem, i dołączyłem do niej 800 koron na 
koszta sądowe, hipoteczne i notaryalne, 
bo tak $tryj tej panny zażądał. A zato 
w parę dni potem ona już sama napisała 
mi widokówkę na której stało tylko merci, 
bien! Co znaczy: dziękuję, dobrze!

Aż tu w tydzień później zwaliło się 
nieszczęście, bo stryj panny donosi mi, że 
moja 'narzeczona (wyraźnie napisał Ihr 
Fraulein Braut) jest Portugalką, i że ona 
tylko za takiego wyjść może, kto umie po

portugalsku. Co ja miał na to robić? Żal 
mi było takiej partyi, więc odpisałem, że 
umiem po portugalsku, i że nawet wolę 
Portugalkę niż Niemkę. A że w poblizkich 
Monasterzyskach był pewien leśniczy, który 
służył w Brazylii za kelnera i umiał po 
portugalsku, więc zacząłem się od niego 
na gwałt w portugalskiem uczyć.

Na to pisze mi znów stryj tej panny, 
że skoro tak, to wszystko jest dobrze, i że 
panna ma w najbliższą niedzielę imieniny, 
więc mam jej coś posłać, ale nie do je­
dzenia, tylko najlepiej brylantowe kolczyki, 
i mam napisać, kiedy jest mojego patrona, 
bo ona dla mnie kupiła już na imieniny 
automobil taki silny jak 40 koni, i ze safia- 
nowemi poduszkami w środku. Pojechałem 
więc do Lwowa i kupiłem brylantowe bu­
tony za 1400 koron i posłałem je mojej 
narzeczonej z portugalskiemi życzeniami 
zdrowia, szczęścia i pomyślności, co mi 
ten kelner brazylijski wszystko napisał.

W miesiąc później było już tak daleko, 
że panna postanowiła przyjechać do Gali- 
cyi na nasz ślub, i prosił stryj, abym jej po­
słał pieniądze na drogę 500 koron, co ja 
też zrobiłem i począłem się zaraz przygo­
towywać _ do stanu małżeńskiego, o tyle 
więcej, że po portugalsku już dosyć 
umiałem.

Aż tu z Veszprimu otrzymuję telegram 
od panny, że ukradli jej na kolei pieniądze, 
i mam jej „per Draht" przysłać nowe 500 
koron. Zrobiłem tak i zatelegrafowałem, 
aby uważała, bo trzeci raz niemyślę kosztów 
podróży płacić! Czekam już, kiedy przyje- 
dzie, gdy znów z Budapesztu przychodzi 
1st, że niemoże przybyć, bo się rozchoro­
wała na ospę i leży w szpitalu. Czekam 
więc cierpliwie, aż będzie zdrowa, i po 
dwóch miesiącach znowu list dostaję, że 
zdrowa jest, ale ospa na twarzy tak ją ze­
szpeciła, że ona niechce mnie wiązać ze 
sobą na całe życie i zwraca mi słowo z ży­
czeniem, abym z inną był szczęśliwy.

Mnie na taki list porwała rozpacz 
i napisałem jej, że.ją mimo ospy kocham, 
i żeby głupstw nierobiła, tylko do Turki 
przyjechała. A gdy na to nieotrzymałem 
odpowiedzi, doniosłem, że sam przyjadę 
do Budapesztu do panny, aby raz już tę 
sprawę skończyć. Ale było zapóźno. Od 
stryja jej otrzymałem żałobne doniesienie, 
że moja narzeczona popadła w gwałtowną 
recydywę i w 48 godzin z mojem imie­
niem i nazwiskiem na ustach urąarła, za- 
co jej stryj stawia teraz nagrobek na 
cmentarzu, i prosi, abym ja się też kilku­
set koronami do kosztów takiego na­
grobka przyczynił. Ale odpisałem, że tyle 
już wyrzuciłem napróżno na tę żeniaczkę 
pieniędzy, że nie mogę już dać więcej, 
ale się będę za moją narzeczoną modlił, 
i proszę przynajmniej o odesłanie buto­
nów, bo przydadzą się dla innej narze­
czonej. Ale na to odpisał mi stryj narze­
czonej grubiańską korespondentkę, żem 
Leonny niekochał prawdziwie, skoro na
nagrobek dla niej nic dać nie chcę, a bu­
tonów niema, bo nieboszczka wzięła je
ze sobą do grobu.

W ten sposób- żeniaczka moja się
rozbiła, nad czem myślę już ósmy miesiąc 
i teraz po gruntownej rozwadze postano­
wiłem zwrócić się do WPana Redaktora 
z zapytaniem, czy to niebył przypadkiem 
szwindel, bo tutejszy doktor mówi, że po 
ospie niema żadnej recydywy, i że to
wszystko jest albo humbug, albo że ona 
umarła na jakąś inną chorobę.

Hejże na... Żegiestów!
Nasi apostołowie błagi, wstecznictwa 

i rozboju, szczekacze z pod czerwonej 
płachty, gdzie mogą rzucają się na wszyst­
ko, co polskie, co nasze, z iście psią za­
jadłością.

W ostatnim numerze swego czerwo­
nego piśmidła rzucili stek kłamstw i zarzu­
tów przeciw ks. Żygulińskietnu, współwła­
ścicielowi zakładu kąpielowego w Żegie­
stowie. Rozumie się... solą im w oku, że 
to ksiądz zajął się zniszczonym zakładem 
i stawia go na nogi. Gdyby tak; socyał 
żyd, a to co innego. Taki spekulant, to ich 
sprzymierzeniec, ale ksiądz — hejże na 
niego, nie zostawić suchej nitki.

Najbardziej boli tych blagierów ta oko­
liczność, że ksiądz ufundował kościółek. 
Oniby radzi, żeby synagoga stanęła, albo... 
karczma, zwłaszcza ta ostatnia, bo ona 
z nimi w sprzymierzeniu. A zatem hejże na 
księdza, że pokoje drogie, że żywność 
droga, że kąpiele drogie, że wymusza 
składki na kościół, o którym „ani mu się 
śni“. Co za bezczelność tych łgarzy! Kto­
kolwiek jechał do Krynicy, ten z okien wa­
gonu mógł zobaczyć wysoko na skale śli­
czny kościółek, którego budowa już ukoń­
czona. A socyały blagują, że ksiądz pie­
niądze chowa, a o budowie nie myśli!

Taka ich we wszystkiem prawda.
Być może, że życie w Żegiestowie nie 

należy do zbyt tanich, ale przecie droży­
zna wszędzie jednaka, nawet za granicą, 
w tym roku wzrosła ona do bardzo po­
ważnych rozmiarów.

Ksiądz Żyguliński nie jest nam ni 
bratem, ni swatem. Stajemy nie w jego 
obronie, ale w obronie prawdy. Inwestycye 
po ostatnim pożarze w Zdroju były 
ogromne.

Zaprowadzono wodociągi, kanalizacyę, 
elektryczne oświetlenie. To wszystko prze­
cie kosztuje. Gdyby tak zakład dzierzył 
kto inny, nie ksiądz i gdyby dla prowo­
dyrów z pod czerwonej płachty dawał 
bezpłatne miejsca, to oniby inaczej pisali l 
Ale... widocznie zarząd zdroju kogoś z czer­
wonych na łeb wyrzucił za pijaństwo lub 
inne zachowanie się i stąd taka wście­
kłość 1

Stowarzyszenie wytwórczo spożywcze.
Zawiązane przez urzędników Stowa­

rzyszenie wytwórczo-spożywcze we Lwo­
wie, zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
mające za cel zwalczanie co raz bardziej 
wzrastającej drożyzny wszelkich artykułów 
spożywczych, rozpoczyna swą działalność 
od wyrębu i sprzedaży mięsa wołowego 
w sklepie w Rynku pod 1. 7., którego 
otwarcie nastąpi z dniem 1-go wrze­
śnia b. r.

Mięso sprzedawane będzie po nastę­
pujących cenach za 1 kilogram: polędwi­
ca 1 K 60 h — mięso I klasy 1 K 44 h — 
II. klasy 1 K 28 h — III klasy 1 K 12 h — 
wyłącznie o jak najlepszej jakości z bydła 
tłustego, co da możność pokrycia zapo­
trzebowania zakupnem stosunkowo mniej­
szej ilości mięsa, a więc znacznego zao­
szczędzenia wydatków tak na cenach, jak 
i na ilości.

Szczególnie zwracamy uwagę na mię­
so II-giej i III-iej klasy, które będzie, po-‘) Liegenschaften =  nieruchomości.

\\m
P ojednorazow em  
natarciu  n a d a j e  
pierw otny połysk

m eblom. , . „  , „
-  Do nabycia u -  Lwów, Rynek 38.

Icjzep Hubnera Nowość!
Filia ul. Teatralna 3.
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mimo znacznie niższej ceny, z powodu 
należytego opasu bydła, zupełnie dobre i 
celowi odpowiadające.

Przy większych zakupnach, począwszy 
od 5 kg. na jeden raz i przy stałym od­
biorze w  oznaczonych dniach, nastąpi, na 
żądanie odbiorców, bez żadnej osobnej 
dopłaty, dostawa mięsa do domu pod 
nadzorem organów Stowarzyszenia, z unie­
możliwieniem wszelkich nadużyć.

Umowy pod tym względem zawiera 
Dyrekcya, urzędująca tymczasowo przy ul. 
Czarneckiego 1. 24.

U Stowarzyszenia zakupywać mogą 
tak członkowie, jak i szersza Publiczność 
po jednakowych cenach — członkowie 
jednak, chociaż z najmniejszym udziałem 
w fcwocie 10 kor. mają tę korzyść, że 
oprócz dywidendy od udziałów otrzymują 
jaszcze po myśli § 6. lit. d. statutu Sto­
warzyszenia zwroty z czystych dochodów 
w miarę wysokości poczynionych zakupów.

W celu stwierdzenia, że mięso nie 
w innych sklepach, lecz w jatkach Sto­
warzyszenia zakupione zostało, jak też 
w celu obliczenia wysokości poczynionych 
zakupów, na której to podstawie człon­
kom Stowarzyszenia zwroty z czystych 
dochodów wypłacone będą, przygotowała 
Dyrekcya na potwierdzenie zakupna ksią­
żeczki, które są do nabycia po cenie 10 h 
w sklepie Stowarzyszenia.

W krótkim czasie, gdyż już w poło­
wie przyszłego miesiąca, otwiera Stowa­
rzyszenie drugi sklep również w Rynku 
pod 1, 43. dla produktów gospodarstwa 
domowego t. j. masła, sera, jaj, owoców 
1 t. p.

Stowarzyszenie wytwórczo - spożyw­
cze — nie mając zysków na względzie — 
jest najtańszem źródłem zakupna artyku­
łów spożywczych i rozpoczyna swą dzia­
łalność z tern przekonaniem, że społe­
czeństwo we własnym interesie użyczy 
mu jak najsilniejszego poparcia, aby 
w szczętej walce o byt tern pewniej odnio­
sło zwycięstwo.

Sułtan Abdul-Asis.
Bardzo ciekawe szczegóły z życia zde­

tronizowanego, a jak obecnie dochodzą 
wieści z Marokko, zamordowanego sułtana 
Abdul Asisa przynosi książka Aubina „Dzi­
siejsze Marokko", owoc jego podróży 
w latach 1902/3.

Sułtan Mulay Abdelasis jest przede- 
wszystkiem młodym, przystojnym i elegan­
ckim mężczyzną, prawdziwie wykwitem pię­
kności narodu arabskiego. Nikt jednak nie 
widział na jego obliczu dotąd szczerego 
i wesołego uśmiechu; nie dziwota, życie 
bowiem marokkańskiego władcy nie jest 
wcale do pozazdroszczenia; obyczaj arab­
ski nakazuje mu osamotnienie wśród mu­
rów wspaniałego pałacu, zdanie się jedy­
nie na rozkosze własnego haremu — za­
brania wstępu doń każdemu obcem u, 
a pozwala jedynie ukazywać się ludowi 
3 razy w świątecznych dniach roku. Na 
straży przed każdą komnatą stoi uzbro­
jony eunuch, broniący niepowołanym 
przystępu do wnętrza pałacowego.

Z natury sułtan Adbul jest bardzo do­
brotliwym, zacnym i dobroczynnym—toteż 
jako takiego znają go i cenią tylko Europej­
czycy i jego najbliżsi, naród zaś opowiada 
fantastyczne baśnie o srogości 5 okrucień­
stwach swego władcy.

Sąd ten powiększa ponadto rozgory­
czenie jakie powstało wskutek niedawno 
zapoczątkowanych na dworze sułtana 
zmian, zainicyowanych przez jego wybrane 
nałożnice.

Abdul Asis posiada bowiem bardzo 
obfity harem, którego część mieści się obok 
jego mieszkania. Zajmuje on piętro ca’e 
jego pałacu. Tam posiada Abdul rozliczn^ 
ilość pokoi z ogromną, oszkloną werandą. 
Zwykle siedzi on w swej sypialni urzą­
dzonej najwytworniej, skąd prowadzą od- 
drzwia do mieszkań czteru jego prawnych 
małżonek. Oprócz tych wybranych, mieszka 
obok niego cała rzesza murzynek, która 
rozdziela między siebie wszystkie zajęcia 
w pałacu ; jedne mianowicie obsługują suł­
tana, kąpią go, nacierają, podają mu potra­
wy, i asystują przy ubieraniu się—inne znów 
są klucznicami, garderobianymi, pokojów­
kami jego i jego żon, kucharkami i t. d. 
Nad każdym takim oddziałem służebnic 
stoi jedna ze zasłużonych dam haremo­
wych.

Właściwego jednak dotąd związku 
małżeńskiego sułtan nie zawarł — zupeł­
nie więcej niż zadowolony czuje się z ob-. 
cowania z swemi nałożnicami z Grecyi, 
Turcyi, Europy i z krajów podległych jego 
władzy. Obecnie największy wpływ nań 
mają trzy najczęściej stykające się z nim 
kochanki, pochodzące z Konstantynopola, 
które tak lubi sułtan, że za ich wpływem 
nie waha się zaprowadzać zmian w rytu­
ale codziennego życia pałacowego. Ale nie 
tylko kobiety — mają na Abdula wpływ;
0 wiele większemi łaskami cieszył się Sir 
Harry Mac-Lean były angielski oficer, który 
był swego czasu organizatorem jego wojsk
1 w krótkim czasie wkradł się w łaski mo­
narchy.

Wpływ jednak Mac-Leana był bardzo 
szkodliwym dla mfodego sułtana, gdyż 
nauczył go głupiej, bezcelowej rozrzutności 
i złych nawyczek, oraz spaczył z natury 
dobry charakter władcy.

To też wyzyskiwano sułtana, aż do 
niemożliwości. Skoro w godzinach popo­
łudniowych schodził Abdul ze swego błę­
kitnego pawilonu na dół, do warsztatów, 
gdzie pracowali europejscy robotnicy we 
wszelkim zakresie, znachodził całe zgraje 
wyzyskiwaczy, oferujących mu rozmaite 
przedmioty do nabycia, często bez żadnego 
znaczenia. I tak za podmówieniem Leana 
skupywał na krociowe sumy sułtan ko­
sztowne biżuterye, bilardy, gramofony, apa­
raty fotograficzne, balony, łodzie pod­
wodne, konie, kinematografy, co kto chce.

Tym sposobem chciał sułtan zrefor­
mować dzikie i pierwotne obyczaje swych 
poddanych — chciał tymi wynalazkami 
zeuropeizować kraj. Nie udało mu się je­
dnak. Do szczytu zaś rozgoryczenia do­
prowadził sułtan tern, iż starał się zmienić 
starożytne obyczaje haremowe. Oto pe­
wnego dnia rozkazał wszystkim swym na­
łożnicom, ubrać jedwabne, paryskie suknie, 
woniejące „Ideałem" — włożyć kapelusze 
z piórami strusimi i udać się z pałacu na 
przechadzkę na rowerach.

Z dnia na dzień też niechęć i obu­
rzenie wzrastały... tłumy poczęły się bu­
rzyć... a sułtan w swej manii naśladowa­
nia szalał formanie, nie robiąc sobie nic 
z protestu oburzonego narodu. (d).

S©en j  z  Cas«abIaM©a«
(Do ryciny na stronicy 1).

Pomimo zapewnień prasy francuskiej, l i  
położenie w Marokko nie jest zbyt groźnem, 
nadchodzą wciąż alarmujące depesze z okrę­
gów objętych świętą wojną, iż nie należy 
się łudzić, ani kryć prawdy pod korzec, 
lecz skonstatować trzeba: wybuchłą, nową 
wojnę, która się w lata przedłużyć może, 
wojnę o tyle groźną, że choć nie podjętą 
systematycznie, lecz kierowaną przez pro- 
wakatorów egzotycznym ludom, tylko wła­
ściwym fanatyzmem, co nie zna ustępstwa, 
nie zna miary i granicy w  rozlewaniu krwi.

Straszliwa bombardacya Casablanki nie 
położyła, jak sądzono kresu rozruchom, 
nie przytłumiła rozwierzęconych instynktów 
Arabów, można by rzec, że dolała oliwy 
do ognia.

I walka wre wciąż... Wre w okolicach 
blizkich Casablance, wre po innych ma- 
rokkańskich dystryktach, wre bez przerwy 
po ulicach Casablanki.

W dzisiejszym numerze przynosimy 
autentyczne sceny z procesu walki w zbora- 
bardowanem mieście.

Oto najpierw wygląd ulicy w Casa­
blance po zbombardowaniu. Zwalone w gru­
zy domy, szczątki zrabowanego mienia, 
rozkładające się trupy, kałuże krwi... wszę­
dzie śmierć i zniszczenie... *

Gdzieindziej gromada najętych robo­
tników, wywozi trupy na miasto. Smutny 
i straszny kondukt. Na zwykłym, dwuko­
łowym, owocowym wózku, kilkanaście zwa­
lonych nagich, poranionych okropnie tru­
pów, z powykrzywianemi w rozpaczliwym 
krzyku i bolu twarzami...

To znów w pozamiastowej fosie sfor­
mowany szereg żołnierzy francuskich z wy- 
ciągniętemi lufami karabinów... Komenda... 
Chmura dymu... huk wystrzałów... przera- 
raźliwe jęki ranionych i konających Kaby- 
lów, straszliwe przekleństwa... jeden krótki 
urywany odzew powtórnej komendy:

. — „Marsz do ataku!"
— „Na bagnety!"
I znów krwawa, śmiertelna chwila roz­

paczliwej walki...
Na innej rycinie widzimy typową twarz 

fanatycznego przywódcy kabylów, Ma el 
Ainena. Niktby nie przypuszczał, że ten 
człowiek zdoła podniecić tłumy. Lecz gdy 
stanie w tłumie współbraci, gdy zacznie wie­
ści rzucać o okrutnych Francuzach, gdy 
nieci płomień świętej wojny... ognisty żar 
ma w oczach, co zapala umysły jak suchą 
strzechę iskra. Gdzieindziej widzimy scenę 
doraźnego przesłuchania więźniów przez 
oficera francuskiego ; tu się nie bawią w akta 
śledcze, adwokatów, świadków... Skonsta­
towana wina, koniec... Delikwenta wypro­
wadzają na ulicę... kilka strzałów i egze- 
kucya skończona.

BC R © m 1 K ft.
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat, Rajmunda Wyz. — 

gr.-kat. Flora i Ławra.
W niedzielę rzym.-kat. F. 15 po Św. 

Idz. A. S. — gr.-kat. N. 10 po Sosz. Hf* 1.
W poniedz. rzym.-kat. Justa B. — gr.- 

kat. Jamuiła.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę po raz 36-ty „Wesoła wdów­

ka", operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

Ślij ie ma I o o poleca ad 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy
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W niedzielę po raz 37-my „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le­
wara, z panią Schupp.

W poniedziałek „Orfeusz w piekle", ope- 
fa komiczna w 3-ch aktach J. Offenbacha.

We wtorek po raz 38-my „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

W nauce wznowienie opery komicznej 
Jana Straussa „Baron cygański".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

re»Ęjscow&.
Cztery zebrania. Onegdaj odbyli so- 

cyatlści cztery zebrania w sprawie reformy 
°rdynacyi wyborczej sejmowej.

. Naturalnie, t e  na wszystkich zebra- 
jjjach, na których referow ali: Hankewycz, 
Mełeń, Czaczkes, Bachman, Teller, Haskler, 
iNacher uchwalono z d o b y ć  równe i po­
wszechne głosowania, przyczem nie tajono 
się nawet ze środkami zdobycznymi. Oto 
demonstracya, agitacya uliczna — strajki — 
a nawet generalny strajk wszystkich od 
wszystkiego — posłużyć ma czerwonym 
towarzyszom do wywalenia wrót sejmo­
wych dla zacnego towarzystwa.

Równocześnie uchwalono d a r o w a ć  
Jeszcze tym razem — ale to już ostatni 
faz jak „amen" w pacierzu — mandat sej­
mowy prezydentowi Ciuchcińskieinu.

Co za wspaniałomyślność!
Sankcyonowanie uchwały sejmowej. Ce­

sarz zatwierdził uchwałę Sejmu krajowego 
2 12 marca br„ upoważniającą Wydział kraj. 
° °  zaciągnięcia pożyczki 10 miljonów kor., 
na zasiłki dla funduszów szkolnych miejsco-
io n J  ^  myśI, art> 9‘ ustawy z 24 kwietnia iyu4 Dz. u. kr. nr. 49 wyłącznie na budowę 
szkół nowych w tych gminach: a) gdzie roz­
prawa konkurencyjna co do budowy nowej 
szkoły została przeprowadzoną, strony kon­
kurencyjne złożyły 120 prc. datki konkuren­
cyjne w myśl art. wspomnianej ustawy na nie 
przypadające, a grunta pod budowę szkoły 
s4 już zaintabulowane na własność fund. 
Szkol. miejsc.; b) gdzie szkoły dotychczas 
niezorganizowano, ale dla braku budynku 
szkolnego dotychczas w życie nie weszła. 
Równocześnie zarządziło ministerstwo oświa­
ty, by Wydział kraj. przed emisyą tej po­
życzki przedłożył ministerstwu skarbu wzór 
wydać się mających obligacyj dłużnych wraz 
z planem umorzenia.

Karmienie ludzi padliną. Wczoraj odbyła 
s'ę po raz wtóry przed sędzią Wrześniow- 
skitn rozprawa sądowa w znanej aferze wła­
ścicielki zakładu pogrzebowego Ostrowskiej, 
oskarżonej o karmienie podwładnej jej służby! 
Padliną końską. Rozprawa została ponownie 
odroczoną, dla wyszukania dodatkowo dwóch 
^ iad k ó w ,  którzy w międzyczasie zniknęli.

Krwawa bójka w karczmie. W karczmie 
2a rogatką Stryjską siedział wczoraj wieczo­
rem Jakób Sudoł, koilarz, popijając „lwow- 
skie". Miał wesołą kompanię, która podocho- 
c'Ona piwskiem zaczęła wyprawiać awantury, 
a kiedy Sudoł chciał nietrzeźwych już towa­
rzyszy uspokoić, jeden z nich widocznie 
najśmielszy dźgnął gó nożem pod prawą ło­
patkę. Opatrzyło go pogotowie ratunkowe.

Z bruku. Podczas nieobecności w  do ­
mu Jana Wałaszkiewicza skradziono przy

ulicy Anczewskich 1. 3, kilka ubrań męskich 
i damskich. Sprawca dostał się do zam­
kniętego mieszkania przez balkon I-go 
piętra, otworzywszy drzwi kluczem, za­
pomniał jednak zabrać ze sobą drabinkę, 
którą przystawił do balkonu i łopatę.

P. Henryk Weissberg, słuchacz praw 
zgubił w o-rodzie Jezuickim trzy książki 
powieściowe.

Grzegorz Kusik, gospodarz z Winnik 
na chał na ul. Łyczakowskiej na wóz 
kolei elektrycznej nr. 38 i uszkodził go.

Aresztowano na placu Krakowskim 
Salomona Wanga, który sprzedawał me­
talowe pierścionki jako złote. Przy rew i-  
zyi osobistej znaleziono przy nim 6 pier­
ścionków metalowych.

Z budowy domu przy ulicy Żulińskie- 
go 1. 8, skradziono w  nocy żelazny tra­
wers wartości 40 koron. W owym czasie 
widziano przed budową domu stojący 
wóz, którym praw dopodobnie  szynę ową 
wywieziono.

Z zakładu karnego przy ul. Kazimie­
rzowskiej zbiegli w czo ra j : Edmund Panej- 
ko i Dorsza, więźniowie, odbywający karę 
w tym zakładzie.

Nowe linie kolei miejskiej. Komisya 
obchodow a i stacyjna do nowych linij ko ­
lei elektrycznej miejskiej ukończyła przed­
wczoraj swoją czynność podpisaniem pro­
tokołu przeprowadzonej czynności. Opinia 
komisyi o  ̂ wypracowanym projekcie no­
wych linij jest w ogólności korzystna; ko­
misya zamknęła swoje wywody wnioskiem 
przychylnym o wydanie gminie koncesyi 
na budow ę linij projektowanych z pewnemi 
zastrzeżeniami, co do niezbędnych zarządzeń 
bezpieczeństwa ruchu.

Co się tyczy gruntów, przez które pójdą 
nowe linie kolejowe, to naturalnie pod tę 
budow ę idą w pewnej linii grunty publiczne 
miejskie, drogi i place.

Jednakże wiele tu gruntów prywatnych 
będzie użytych pod kolej,, a mianowicie w ul. 
Dwernickiego, Kochanowskiego, św. Piotra 
i Łyczakowskiej, głównie na skrętach z je­
dnej ulicy do drugiej. O ile nie dojdzie do 
zgody z właścicielami, co do ceny tych 
gruntów, będzie musiało nastąpić wywła­
szczenie, co ewentualnie spraw ę budowy 
i puszczenia w ruch kolei znacznie opóźni, 
albowiem gmina miasta starać będzie się 
o prawo wywłaszczenia.

Polan3m w łeb. Onufry Dołynny, rą ­
biąc drzewo na podwórzu realności przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 17, uderzył polanem 
w głowę Julię Wołoszczuk tak, że musiało 
zaopatrzyć ją pogotowie ratunkowe.

Przejechanie. Pańko Paraniuk, woźnica 
jadąc ul. Młynarską najechał dwuletniego 
Frydzia Hubera.

Zarząd lwowskiego Związku Okręgo­
wego T. S. L. wierzy, że dobrzy ludzie do­
pomogą. Przed rokiem Związek okręgowy 
To w. Szkoły Ludowej założył we Lwowie 
bursę ludową, z której dotychczas korzy­
stało dwudziestu dwóch uczniów przewa­
żnie szkół średnich. Zadaniem bursy naszej 
jest umożliwić naukę szkolną garnącym się 
do niej, zdolnym, a ubogim i pozbawionym 
wszelkiej pomocy z zewnątrz chłopakom, 
zapewnić im staranną opiekę domową, roz­
wijać ich siły fizyczne i duchowe w atmo­
sferze zdrowych pojęć narodowych i oby­
watelskich.

Z końcem roku szkolnego pięciu na­
szych bursaków otrzymało postęp celujący, 
reszta przyniosła na ogół bardzo dobre 
świadectwa pierwszego stopnia.

Z nowym rokiem szkolnym stanęliśmy 
w obec formalnego natłoku zgłoszeń da- 
w n y c h j  nowych. Aby im choć w  części 
uczynić zadość, byliśmy zmuszeni liczbę 
bursaków  podwoić. W tym celu doaaję- 
lismy osobny lokal przy ul. Zielonej, (n a ­
przeciw realności naszej dotychczasowej) 
i zorganizowaliśmy wszystko, czego w y­
maga normalne funkcyonowanie naszej in- 
stytucyi. Oddajemy ją  więc dziś na nowo, 
w  dwójnasób zwiększoną — w  usługi inło- 
dzieży, mimo, że środki, jakimi rozporzą- 

j dzamy, są  mniej niż skromne.
Dotychczasowe utrzymanie bursie na­

szej zapewniała ofiarność publiczna. Nie 
zawiodła nas ona dotąd, wierzymy, że nie za­
wiedzie i na przyszłość. Dobrzy ludzie do ­
pomogli nam w  początkach, liczymy, że 
pomoc szerszych, sfer społeczeństwa na­
szego pozwoli nam wytrwać w  pracy i po ­
konać trudności. Odwołujemy się  przeto 
do zacnych serc i ofiarnego ogółu o p o ­
parcie usiłowań naszych datkami choćby 
drobnymi. Nadsyłać je można bądź w prost  
do Związku okręgowego T. S. L. (ulica 
Trzeciego Maja 5.) bądź za pośrednictwem 
dzienników.

Odbiór wszelkich ofiar potwierdzać 
będziemy publicznie.

Nasz reporter p isze:
Nie jestem moskalofilem, a jednak 

z utęsknieniem spoglądam ku rosyjskiej 
granicy. Od niej bowiem idzie cholera.
A czas już wielki, aby przyszła, aby wstrzą­
snęła magistratem, fizykatem, urzędem sa­
nitarnym i napełniła tymi panami baraki 
choleryczne na Janowskiem.

Wprawdzie oświadczył niedawno je­
den z panów magistrackich, że on się 
cholery nie boi, bo cholera siedzi w  w o­
dzie, a on pije tylko pilsnera, ale ja mimo 
to sądzę, że bardziej niż we wodzie cho­
lera pełza po naszych śmietnikach, po 
pewnego rodzaju „hotelach", po bajurach 
w ogrodzie stryjskim i jezuickim, że czai 
się w zdechłych psach i kotach, które 
nieraz gniją na ulicy, włazi do mleczarń 
i do sodowej wody, wyrabianej na opał­
kach, a nawet jeździ konnym tramwajem 
i doróżkami, które gwałtem domagają się 
karbolowej kąpieli.

Wczoraj gorzki los prowadził mnie 
ulicami południowej części miasta, a więc 
Fredry, placem Akademickim, Koralnicką, 
Zimorowicza, Kaleczą i wielu innymi jesz­
cze. Wszystkie są tak rozkopane, że gdy­
bym nieutniał skakać jak waryat, to był­
bym sobie w  nich ręce i nogi połamał, 
Ale i tak połamał mi się rozum nad py­
taniem: czemu magistrat nierozkopał tych 
ulic podczas wakacyi, gdy Lwów był pu­
sty, tylko właśnie teraz, gdy rozpoczął 
się największy ruch powrotnej z letnisk 
fali ? Może magistratowi chodzi o to, 
aby ci przyjezdni Lwów dobrze poznali, 
z wierzchu i ze środka. Ale w  takim ra­
zie lepiej pod zasklepieniem Pełtwi urzą­
dzić avenue spacerow e z elektrycznem 
oświetleniem i z konnym policyantem. 
Tam taki smród i takie błoto, że każdy 
ow ą avenue będzie uważał za pryncy- 
palną ulicę miasta Lwowa.

Korespondencye Redakcyl. R. Słw. 
w  Przemyślu. P. Brandowski rozpoczął 
wczoraj parotygodniowy urlop i może 
sprawę pańską dopiero po pow rocie  z nie­
go załatwić.

Hermina K. Wiersz wspaniały, ale 
druku nie znosi.

do p ro ch u , su k n a , do p od łóg  w o sk  i te rp en ty n ę , m as© fraia* 
—  c u sk ą , w o sk o w ą  ■ k ra jo w ą  iVłas!iego wyroblJ D0l*  C_ Awłasnego wyrobu ------   polaca po cenach fabrycznych

O. T. "Winckrlera Syn, Lwów, Rynek 28. -------
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Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu.
Przed paru dniami polow ało w P o d ­
grodziu koło Rohatyna, tow arzystw o zło ­
żone z pp. S. aptekarza, M. G. słuchacza 
praw , i H. G. ucznia gimnazyalnego. P o ­
lowanie to zakończyło się w sp osób  tra ­
giczny, albowiem, jeden strzał dany nie 
w iadom o przez którego z myśliwych zranił 
śmiertelnie gospodarza wiejskiego, Telka 
M ałeckiego, który przypadkow o znalazł się 
w obrębie strzałów . Cztery śruty ugrzęzły 
w  czole, jeden śrut w oku a jeden w szyi 
koło ucha. Raniony walczy ze_ śm iercią. 
W ładze m iejscowe w drożyły dochodzenia 
celem wyjaśnienia, kto ponosi w inę tego 
fatalnego w ypadku.

Trwoga między Judejczykami. Od czasu
znany cii morderstw, popełnianych# systema­
tycznie przez bandę, która dokonała mor­
derstw w Gródku i Tuligłowach, panuje wśród 
najbiedniejszych żydów w Gródku i okolicy 
paniczny strach. Taki jeden usymbolizowany 
strach w osobie bardzo czcigodnego i uczo­
nego w piśmie Judy, zjawił się z tomowym 
memoryałern do społeczeństwa i wszystkich 
prokuratorów świata, z gorącą prośbą o wy­
wieszanie wszystkich złoczyńców, którzy 
„zbużeni są Gródeckie obywatele". Czcigo­
dny Juda radzi więc dosłownie tak:

„Ponieważ w  lwowskim przedmieściu są 
tacy ich kompaniści jeszcze dużo, należałoby 
wszystkich dostać, a ci, którzy siedzą i ich 
morderstwa jest na jaw przekonane, jak na 
ręce należałoby krew za czysty niewinny 
krew zapłacić. Takich morderców należałoby 
wykorzenić do szczętu, bo święte pismo, ja- 
koteż ustawa brzmi, że trzeba zabrać nie­
czyste krew za czyste zalane, inaczejby ta 
dzika krew zechce ssać jeszcze dalej inne 
czyste krew“.

Czy to nie jest rozpaczliwa historya? 
Któż nie zapłacze, przeczytawszy koniec me- 
moryału, w którym powiedziane je s t : „a któ­
rzy to naocznie widzieli i słyszeli aż dreszcz 
im bierze, włosy się do góry stawiają, ze 
strachu co narabiali".

Nieudała ucieczka więźniów. Ze Stani­
sław ow a do n o szą : Onegdaj trzej m łodo­
ciani w ięźniowie tut. zakładu karnego 
z oddziału dla małoletnich, pracując w 
w ogrodzie pod okiem dozorcy więzien­
nego, Tw erdochleba, umknęli przez pole 
w  kierunku placu zw anego D ąbrow ą. 
D ozorca w tej chwili spostrzeg ł ucieczkę, 
poprosił żołnierza z warty o dozór nad 
pozostałym i więźniami a sam puścił się 
w  pogoń za zbiegami. Szczęściem dla 
niego było, że na „D ąbrow ie" ćwiczył 
w łaśnie oddział piechoty pod dow ódz­
twem  porucznika, Tw erdochleb więc za­
czął krzyczeć i daw ać znaki, co zrozum iał 
oficer i rozwinąwszy linię żołnierzy w 
półkole, ujął niebawem  dwóch więźniów, 
trzecj atoli uszedł zasadzki i począł biedź 
dalej w  kierunku wsi O pryszow ce. D o­
zorca nie dał za w ygraną i popędził dalej 
mimo zmęczenia za zbiegiem.

Gonitwa ta  trw ała aż do cm entarza 
opryszowickiego, na którym padł więzień 
ze znużenia, a tuż pod cmentarzem padł 
znów  znużony czterokilom etrową pogonią 
dozorca. Strach przed odpow iedzialnością 
dodał wszakże Tw erdochlebow i tyle siły 
i energii, że zdołał się przyczołgać do z ło ­
dzieja, a w  obawie, aby dalej nie uciekł, 
przywalił go swym ciężarem. Tymczasem 
oficer nie w idząc pow racającego dozorcy, 
w ysłał za nim na zw iady kilku żołnierzy, 
którzy w krótce natrafili na obydw óch. Tak 
więźnia jak i dozorcę sprow adzono do za­

kładu. Więzień przypłaci chęć ucieczki 
karą, biedny T w erdochleb chorobą, która 
go wskutek zmęczenia i w ysiłku pow aliła 
na łoże.

ZE ŚW IATA.
Ćwiartowanie trupów. Jakaś epidemia 

mordowania ludzi i ćwiartowania ich zwłok 
zdaje się panować we Włoszech. Znany jest 
wypadek w Monte Carlo, gdzie niejacy Gool- 
dowie zamordowali zamożną Szwedkę Lewi- 
nową, obrabowali, zwłoki jej poćwiartowali 
i chcieli je przewieźć z Marsylii gdzieś w 
świat za oczy, a świeżo donoszą /• Palermo, 
że w pobliżu miasta pewien w źnica spo­
strzegł pod mostem obok drogi dwie skrzy­
nie, z których wydobywał się dym. Po bliż- 
szem zbadaniu w obecności przywołanych 
żandarmów, okazało się, że skrzynie te były 
oblane naftą, a wewnątrz znajdowały się 
poćwiartowane zwłoki młodego mężczyzny, 
mogącego liczyć około lat 20. W jednej 
skrzyni był tułów i jedna noga, w drugiej 
głowa, druga noga i wnętrzności. Zamordo­
wany, sądząc po bardzo delikatnej cerze, na­
leżał do zamożniejszych sfer. Policya włoska 
jest w ogromnym ruchu.

TELEGRAMY.

Archimandryta gwałcicielem !
Wilno. W w ileńskiem  więzieniu guber- 

nialnem znajduje się obecnie archim an­
dryta Zosima, skazany za zgw ałcenie ma­
łoletnich dziew cząt do robó t ciężkich; 
obecnie kara ta została zam ieniona na w ię­
zienie.

Samosąd.
Płońsk. W e wsi Dziektarzewie okra­

dziono m iejscowego proboszcza. Na drugi 
dzień rano zgrom adził się przed plebanią 
liczny tłum  parafian, oraz m ieszkańców 
z dalszych okolic, w liczbie około  60 osób. 
T łum  udał się na poszukiw anie, rew idując 
zagrody wszystkich podejrzanych sąsiadów , 
przyczem m ieszkańców wsi K ondrajec Szla­
checki : M ichała Szafryka i Andrzeja Kra­
sińskiego, oraz Aleksandra W ychowskiego 
z Krajkowa, dotkliw ie pobito . N astępnej 
nocy tłum w łościan pow tórnie przybył do 
W ychow skiego i Szafryga, których znów  
pobito  nielitościwie i zawleczono w krzaki, 
gdzie jakoby miały być zakopane rzeczy 
księdza. Szafryk tegoż dnia zm arł w skutek 
pobicia.

Ks. biskup Roop.
Petersburg. Ksiądz biskup Ropp, k tó ­

rego przed tygodniem  w  tak tajemniczy 
sposób  pow ołano  do Petersburga, otrzym ał 
urzędow nie naganę za sw ą politykę „po- 
lonizacyjną".

Natomiast, na wieści o deportacyi 
b iskupa Roopa nie ma zgoła p raw dy ; 
w  tych dniach pow raca on do W ilna i p o ­
dejmuje dalej wizytacyę swej dyecezyi.

Zawalenie się mostu.
Ottawa. W chwili, gdy pociąg ro b o ­

tniczy z dwiem a lokom otyw am i i 3 w ago­
nami z m ateryałami kolejowymi, w jechał 
na południow ą część m ostu pod O ttaw ą, 
zaw alił się tenże na przestrzeni 800 stóp , 
skutkiem czego i inne w agony runęły p o ­
rywając ze so b ą  ponad 90 osób do rzeki. 
O soby te, spadające w agony zgniotły, albo

na śmierć albo ciężko raniły. Poniosło  
śm ierć ogółem  ponad  100 osób, w edług 
innych 250.

Egzekucya wśród... dzieci.
Zagłębie. W  C hruszczobrodzie pod' 

Ząbkowicam i pastuszkow ie, chłopcy w  w ie­
ku lat 9 — 12, urządzili sąd  połow y nad 
towarzyszem  swym 12-letnira, którego ska­
zali za kradzieże (!) na... karę śm ierci 
przez powieszenie. W yrok zosta ł wykona­
ny natychm iast i w krzakach poblizkich 
na jednem  z drzew zaw isł 12-letni ch ło ­
piec... Zwłoki jego znaleziono w cztery 
dni po zbrodni w stanie rozkładu.

Położenie w Marokko.
Paryż. Admirał Philibert telegrafuje, fe  

położenie polityczne jest niezmienione. 
Z Sassi i M ogador nie w yjechał ani jeden 
z Europejczyków, mimo iż okręt „Anato­
lia" stoi do dyspozycyi. M arokkańczycy 
zaatakow ali onegdaj obóz w Casablanca, 
zostali jednak ze stratam i odparci.

Casablanca. W dzielnicy arabskiej w y­
buchł pożar, który zniszczył setki dom ów .

Paryż. Agencya H aw asa donosi z Ca­
sablanki, że bitwa dnia 28-go b. m. była 
nadzwyczaj krw awą. W ojska francuskie 
miały 3 zabitych i 12 ranionych.

Tanger. W szyscy poddani niemieccy 
z Fezu wraz z konsulem  i oficerami opu­
ścili m iasto i udali s ię  do Larache.

Europejczycy schronili się do publi­
cznych europejskich budynków , zaopa­
trzywszy się w przód w żyw ność. O ba­
wiają się możliwego wybuchu wojny z no­
wym sułtanem .

Do M arokka zostanie wysłany dziś 
oddział inżynieryi, a w krótce odejdzie tam 
oddział balonow y.

Zjazd w Monte Carlo.
Bruksela. Paryski korespondent dzien­

nika „Independence" potw ierdza pogłoskę, 
że odbyć się ma zjazd prezydenta Fallić- 
resa z cesarzem  Wilhelmem. Zjazd odbę­
dzie się w  M onte Carlo z okazyi pośw ię­
cenia instytutu oceanograficznego.

N a d e s ł a n e .
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpawledsiaiaaiei.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

D r a  TEODORA B O H O S IE fiC Z A
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

PRYNARYUSZ

Dr. & R Z Y S Z H C 0 W S I C I
o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  w e n e ry c z n y c h  
I sk órn ych  o d  g o d z . 2 — 4  p o p o łu d n iu .

111. A kadem icka 7 (nad kawiarnią Sshneidra) wsiiud Krzywa IŁ  
1219

Sekundaryusz szpitala powszechnego

D r .  L »  L A U T E R S T E I N  
mieszka obecnie ulica Zyblikiewicza 2.

1270

LEONARDA SOLECKIEGO we LWOWIE, ulica Batorego 2.
Poleca wyborne mięszankl kaw w najszlachetniejszych gatunkach po z ir. 1*80, 
2 , 2-4Q i 2*80 za 1 kg. -  -  -  •  -  -  Wysyłka do każdej miejscowości.
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Po c o  je c h a ć  
do B ad ów !

FILIA PRflGSKIEGO B A D
♦ ♦ ♦ KREDKOWEGO
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 29.
Nrjeiefanu 837 Zakład centralny w Pradze.

Filie w Kolinie i Ołomuńcu. 
E k s p o z y t u r a  w Brodaci).

Korzystne za ła tw ienie  wszelkich transakcyj banko­
wych i lokacyj kapitałów. Kupno i sp rzedaż  papierów 
wartościowych. P rzeprow adzanie wszelkich obrotów 
giełdowych na ta rgach  krajowych i zagranicznych.
Prom esy, Losy (sprzedaż lo só w  za w ypłatą  w  ra­
chunku bieżącym ). Otwieranie kredytów  i udzielanie 
zaliczek na podkład papierów  w artościow ych. P r z y j ­
m owanie w  przechowanie i zarząd papierów ' w arto­
ściow ych . U bezpieczenie lo só w  i efektów  od strat 
z pow odu  w ylosow ania. W ykupno płatnych kuponów  
i w ylosow anych  papierów  w artościow ych. Listy p o ­
lecające i akredytywy na sezon podróży. — Eskont 
weksli. Inkasa i w ypłaty w  kraju i na miejsca zagra­
niczne. Wkładki pieniężne na książeczki w kładkow e  

(podatek rentowy opłaca Bank) oprocentow uje

kiedy u B ratkow skiego ul. 
Skrzyńskiego, przystanek 
elektryki Łyczakowskiej, 
wanny, porcelanow e, ką­

piele w  abonam encie
■ p o ta n ia ły -u ..... ..
Borow inow e zł. 1-80
Nauheim gazow e (aparat 

prof, dra N iem iłow icza 
nie tabletki) zł. 130

jodobrom ow e (Iwonicz — 
Rymanów zł. 1-15 

Żelaziste (F rancensbad , 
Krynica) zł. 1-05

S o lankow o-s i a  r  c z a n e 
(T ruskaw iec) zł, — 95 

S iarczane — (Lubień, Pi­
szczany) zł. —-90

Również w ysyłam  flaszka­
mi gotow e ekstrakty. 1351

W ysprzedai;
z pow odu nagrom adzenia 
tow aru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. rów nież antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż M ikolascha. 50-1

Praw nie chronione! Każde naśladow nictw o karane!

Jedynie prawdziwym je s t  balsam Thierry’e p
z zieloną m arką ochronną w yo- 

Prawnie chronią.
tylko .. *ięiuii<j uidn 
brażającą zakonnicę, rrawme cnrorslo* 
ne. błynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podw ójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 -  franco. Thierry’ego maść cco- 
tyfoliowa, znana pawazeefcale Jako n a i  

u de’c domowy na wszystkie,
choćby z a s t a r z a ł e  ra n y , zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3 50 
W ysyła oplam ię tylko za  zaliczka lub 

__ nadesłaniem gotówki.
Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze­
chnie za najlepsze. Zam ów ienia należy adresow ać:

&pt. A. THIERRY, P r e g r a d s
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal w e w szystkich aptekach.
L w ow ie lio n ahyc tag  

w  A p tek ach  D ra J a n a  W ą p e s -P o ra ty ń s k ie g a , 
S zy m o n a  Haya I J .  H u c k e ra .

B roszura zaw ierająca tysiące oryginalnych pism 
L  dziękczynnych darm o i opłatnie. 281

SlltinecMerBalsaffl
Obs V ho trteg ti Łwihsai*i' ai t
C. Thierry in Prefrai#
fci fcaWt .th Słot-ireaŁ.

4%2  / b

na asygnaty k asow e z w ypow iedzeniem  w  rachunku 
bieżącym  w edle um owy.

ODDZIAŁ K O N I E R C Y A L N Y .

Finansowanie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i budo­
wli publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczko­
wanie faktur tow arow ych. Kupno i sprzedaż w  drodze 

kom isow ej tow arów  i zaliczkow anie tychże. 149

j e s t  M A G A Z Y N  W Y S Y Ł S C O M Y
NAJLEPSZYCH I NAJTAŃSZYCH

W Y R O B Ó W  T S C U C K S C H
k tó ry c h  p r ó b k i  w  n ie ik lm  w y b o rz e  w ysy ła  iła rm o  I o y ło b i is

J O Z E F  B A J Q R O W I C Z
1 KACZ -  “  “  “  W KORCZYNIE OBOK KROSNA.

T w ń w  R E N D E Z - V O U S  św ia ta
L W U  W , PRZEMYSŁOWEGO I K U PIE-

W ŁAŚCICIEL: FRAMZ D. EfflOSZKOCTICZ
ARN1A CAŁA OC OTWARTA.
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" W e  Ł - w o - w i e ^  - u l i c a .  E C a . l i c j k a .  1 . l O .

im zaszczyt zaw iadom ić P. T. Publiczność, że  z  dniem 15-no n s r n u m t .  r .  ------------ -----
czerw ca br. objąłem  na w łasność od mego ojca Józefa Jankowskiego PIERWSZĄ ELEKTRYCZNĄ FASfilKf

w y r o b ó w  m a s a r s k i c h
Celem postaw ienia fabryki na odpow iedniej stopie wymaganej tak  pod względem hvsricnv lakotP-> nnu 
dzem a znacznie ją  rozszerzyłem , zaopatrzyłem  w najnow szego i najlepszego system u maszyny pędzone s f ł l ^ i p ^  ?  "] Post(«P?wjCgo urzą- 
row ą czeladz, słow em  postarałem  się uczynić w szystko, cokolw iek do podniesienia * elektryczności, przyjąłem  dobo*
i uświetnienia tego rodzaju zakładu przyczynić się może.

U praszając P. T . Publiczność o łaskaw e zw iedzenie przy sposobności lokalu 
i taoryki, spodziew am  się, że zjednam  sob ie  łaskaw e względy P. T. Publiczności.

Z największem  pow ażaniem  i szacunkiem

•  u u u g -

Stanisław Jankowski.
" W e L w o w i e ,  xxlic:a. ~FTa~i -i.-.Lr-n ^  lO .

t m



GON IEC POLSKI z niedzieli dnia 1. sierpnia 1907. Nr. 188.

Drobne ogłoszenia
t o 4 łiaJerzy cd wyrazu. — Naj­

mniejsi e ogłoszenie 40 h.

Akademik poszukuje te- 
kcyizaumiarkowanem wy­
nagrodzeniem „Wisła". — 
Poste-restante. Lwów.

1452

Kio zapisuje synów
i córki do gimnazyum lub 
szkoły realnej, a  pragnie 
zapewnić im doskonałą 
pomoc w nauce niech na- 
tych miast spieszy zapisać 
ich na naukę popołudnio­
wą w Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, Ii. p. 
Nauka od 3 — 8 wieczór. 
Do każdego przedmiotu 
osobny nauczyciel z uni- 
wersyteckiem wykształce­
niem. Opłata od 5—15 K 
miesięcznie za przedmiot.

1320

Kto ż y c z y  s o b ie  umie­
ścić lub przyjąć ucznia 
lub uczennicę na stancyę 
niech się natychmiast zgło­
si do Uczelni dla studen­
tów szkół śrędnich przy 
placu Akademickim 3, II. p.

1321

I  Józef Haberman fj
_  specyalista —
|  s t r z y ż e n i  a  s ł a s ó w  g
T  Ltrów.tiUw.Hikołajal. T

Amalia Stein ,  ul. Gro­
dzickich 2, poszukuje spe- 
cyaiistek do spodnie i 
staników. 1418

Droga Wałecka 118.
Do wynajęcia bajecznie 
tan io : 1 pokój i kuchnia 
10 zŁ, 2 pokoje i kuchnia 
15 zł., 1 pokój, nyża i ku­
chnia 12 zł. — Wszystko 
irostowe. _____ 1435
Sprzedam dom na raty 
dowolne za złożeniem 750 
zlr. gotówką w Zniesieniu 
Nr. 235 za Bańkowskim. 
Zgłoszenia przyjmuje od 
godziny 10 do 12. Lacho­
wicz, woźny Biura egze­
kucyjnego (Komora). 1440

Ucznia do praktyki po­
szukuje JAN LAURUK, 
nożownik i mechanik, Ha­
licka 6. 1361
Wowra o t w o r z o n a  pra­
cownia sukien damskich 
JULIANNY CZEKANI K,  
ul. Piekarska 61, wyko­
nuje w s z e l k i e  roboty 
szybko i starannie po naj­
niższych cenach. 1396

Panna lat 24, poszukuje 
miejsca do samoistnego 
zarządu domu. — Chętnie 
przyjęłaby miejsce jako 
gospodyni na probostwie. 
Adres: „Praca" poste re­
stante Lwów. 1401

Uczenice p rzy jm ę
z utrzymaniem z macie­
rzyńską opieką. W iado­
mość: Kaspra Boczkow- 
skiego, ganek Nr. 15. 1395

S ą d  B u k o w sk o
p o szu k u je  posłańca 
z dobrem pismem za 
wynagrodzeniem 60 K 
miesięcznie. Wymaga­
na kaucya 60 koron.

1427

T a n t o  odstąpię sklepik 
korzenny zaraz. Ulica Pie­
karska 1. 15. 1421

R e a l n o ś ć  trzyfrontowa, 
składająca się z kamienicy 
piątrowej, domu partero­
wego, ogródka i parceli 
budowlanej, wszystko do 
południa, blizko śródmie­
ścia (jedna sekeya tram­
waju), z powodu wyjazdu 
za 14.000 złr. jak najrychlej 
do sprzedania. Budynki 
w najlepszym stanie. Gaz, 
wodociągi, kanały namiej- 
scu. Potrzebna gotówka 
8000 złr. Bliższa wiado­
mość w handlu win Braća 
Didolić, ul. Czarneckiego 
1. 3 . _____________1428

S z u k a n i  pojedynczej ko­
biety, samotnej, do osoby 
reumatycznej i do zajęcia 
się wszystkiego. Bliższa 
w iadom ość: Brzuchowice, 
willa za p. Szwarcwal- 
dem. 1426

Ochraniaj twoją żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

H a n d e l  towarów ko­
rzennych i delikatesów po­
szukuje chłopca do pra­
ktyki zaraz, pierwszeń­
stwo mają ci, którzy już 
w handlu byli i rozumieją 
się na wadze i cenie. — 
Wymagany język polski 
i niemiecki. Ulica Kocha­
nowskiego 1. 14. 1451

Panienkę i chłopca do
interesu poszukuje mle­
czarnia Popiela, ul. Gró­
decka 1. 53. 1438

Sklep korzenny do sprze­
dania, ulica Józefa Bema 
L 2.  1437

Służąca do wszystkiego 
potrzebna. Szczurkowska, 
ul. Kościuszki I. 4. 1450

Elegancki powóz z 2
końmi i uprząż wraz z ko­
cami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do- 
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1304

Na czas szkolny!
W szelkie przybory do pi­
sania, rysowania i malo­
wania, po cenach nizkich 

poleca

Seyfarth & Dydyński
we Lwowie przy placu 

Maryackim. 1407

D om  parterowy przy ul. 
Błonie Janowskie ze staj­
niami ogrodem i parcelą 
b u d o w l a n ą  z powodu 
zmiany pomieszkania, ta ­
nio do nabycia. W iado­
mość w „Doroteum" przy 
ulicy Sykstuskiej. 1420

Panna inteligentna —
przystojna, z posagiem 
1 5 .0 0 0  koron, wyjdzie za 
mąż za człowieka na sta­
nowisku. Rzecz traktuje 
zupełnie seryo, urzędnicy 
kolejowi mają pierwszeń­
stwo, fotografia pożądana. 
Listy pod „Masza" poste 
restante Lwów. 1380

Da 2-giej gimnazyalnej j 
włącznie podejmę się le- 
kcyi prywatnych dziatwy | 
właściciela tego obszaru j 
dworskiego, w obrębie j 
którego znajdę odpowie- i 
dnią posadę przy szkole j 
publicznej. — Wiadomość j 
pod „Stały nauczyciel" i 
przyjmie Redakcya „Goń­
ca Polskiego". 1333 ;

EY15a;Jy c z ło w ie k  na sta­
nowisku rządowem, po­
ślubi pannę lub wdowę, ! 
inteligentną, oraz dobrą !
gospodynię. Posag mały 
pożądany. Panie kawczy- : 
nie mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod „Blondyn" 
do Administracyi „Gońca 
Polskiego". 1455

Zdolnych panien i do 
nauki poszukuje praco­
wnia sukien „Marta", ul. 
Kościuszki 1. 4  1450

W y x w e to n y  c z e la d n ik
kominiarski z świadectwa­
mi zaraz potrzebny. He­
lena Kunz, Dąbrowa koło 
Tarnowa. 1417

Tanio sprzedaje uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
nitur salonowy, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, 
nowo otworzone DORO­
TEUM, Sykstuska 10. 1304

[a
MAKS PAUKER

fryzyer, sp eo y a lls ta  w goleniu. 
Lwów, ul. A ltademloka 4 . 1238

n
niu. 8 
i238}

Nowe książki do III. li­
cealnej, sprzedam tanio. 

Marta", ulica Kościuszki
f. 4. 1449

Biuro nauczycielskie
Niemczynowskiej, Lwów 
Sienkiewicza 5 (obok ho­
telu Żorża) umieści zaraz 
z wyższem wykształce­
niem Niemki, Francuzki, 
nngiika; pisarza ekono­
micznego,mleczarkę dwor­
ską, kucharki, kucharzy, 
lokai, wszelką służbę.

1444

SCamieniarze i
s * o b o f  n i c y
do kam ieniołom ów

z n a j d ą
natychmiastowe

umieszczenie
pod bardzo korzystnymi 
warunkami w przedsię­
b i o r s t w i e  budowy i 

kamieniołomów

Roller i A. W eissberg
w Jai*emczu< 1310

O r k ie s t r y o n ,
pianino, uprząż dla koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 
biurko amerykańskie, kre­
dens, dwadywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i a t o r ó w  aplikacyjnych, 
skrzypce, c h i ń s k i e  sre­
bro stołow e, dwa lu­
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szowych, rama, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, kilka krzeseł i różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo­
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prowincyą 
l i s t o w n e  porozumienie.

1304

Nowo otworzony

Chrześcijański Magazyn
gotowych ubiorów

Lwów, Akademicka 12

poleca się łask. P. T.
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotowych ubiorów dla 
Pań, Panów i P.T. stu­
dentów. 1386
Ila składzie mamy wlslkl wybór 
modne, piętna I bardzo trwała 
ptowo ubiory jesienne i zimowo 
a sprzedajemy tatowe o trzecią 
część taniej jat sklepy izraellckia

Poszukuję chłopaka do 
szewstwa, względnie z po­
czątkami. Mielnicki, Lwów 
ul. św. Zofii 1. 8. 1439

D o s t a r c z a m y  personal 
biurowy, gospodarczy, i 
służbę. Potrzebni: kore- 
respondent, urzędnik fa­
bryczny, monter, kowale 
podkuwacze, ekonomi — 
ogrodnicy, pisarze gospo­
darcze, leśniczego, stel­
macha i kucharki, lokaje, 
furmani, parobcy. Agen- 
cva, Lwów, ul. Ormiańska 
1/ 30. 1447

Kobieta ł a g o d n a ,  su­
mienna, przyjmie posługę: 
u Pani za m i e s z k a n i e ;  
w kuchni. Zgłoszenia do 
Biura gazet Olszewskiego.

Z a k ła d  artystyczno-gra- 
ficzny M. Hegcdiisa we 
Lwowie, ulica Kopernika 
1. 8, poszukuje dwóch 
chłopców do praktyki.

* 1453

P o s z u k u ję  posługaczkę 
ul. Domsa 5. 1448

f lu en ey a  Kssanow* 
s k ie g o ,  Sykstuska 2, po­
szukuje lokaja żonatego 
i kawalerów, ogrodnika,: 
młodej klucznicy, kucha­
rek i pokojowych. 1446
Panna, pisząca na ma­
szynie „Staler", która była 
zajętą w biurze, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia pod L. Z. poste re­
stante Lwów. 1441

F o r t e p i a n  krótszy,opan­
cerzony 195, dłuższy 145 
złr. Kalinowski, ul. Żuliń- 
skiego 6. 1442
 2—  -------------------- -f

C z y t e l n i a  kolejowa we
Lwowie (dworzec czcr- 
niowiecki), p o s z u k u j e  
grajka lub grajczyni na 
fortepianie — oraz żona­
tego służącego. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretaryat 
od 2. września od godziny 
8—9 wieczór. 1429

B ie d n y  uczeń IV. kl. 
gimn. poszukuje lekcyi dla 
szkół normalnych za mier- 
nem wynagrodzeniem. — 
Łaskawe zgłoszenia: ul. 
Ochronek 1. 1, parter na 
prawo.
Pracownia rusznikar- 
ska poszukuje kilku uczni 
do praktyki. Czarneckie­
go 2, Lwów. 1430

Kamienica przy ul. św. 
Zofii 10 A do sprzedania. 
W iadomość I. piętro. 1431

fUiSla murowana składa­
jąca się z 14 pokoi z mor­
giem ogrodu, ładne staj­
nie z krowiamią we Lwo­
wie, tanio do nabycia. — 
Bliższa wiadomość w D o- 
roteam przy ulicy Sykstu­
skiej. 1419

ą ,d o ln y  płatniczy z kau- 
cyą, p o s z u k u je  posady. 
Z g ło s z e n ia  Lwów, Poste- 
restante. D. H. 1404

a  K o m p l e t n e  ®

1
'  WYPRAWY “

S R E B R U ^

od najtańszych 
do najw ykw in tn ie jszych .

_ J. Dąbrowski i
n  L w ó w ,  Hetmańska 4. Cl 

959-5

Do ( in e c h a w a n ia  lu b
komisawsj sprzeda­
ż y  przyjmuje meble, dy- 

' wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inne przed­
mioty. Nowo otwoizone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po­
rozumienie. 1304

; « » » » « « «
P ie rw sza  k ra jo w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, u l. B ogusław sk iego  3 .
poleoa o każde] p o r ie  św ieże  pleozywo.

t t
♦ ♦

15

w *  15
c i ą s s a i E Ń
rocznie ma nastę­

pująca grupa:

I lo s  a u s t r .  Cz. Krzyża
llo s  wgą. Czerw, k rzy ża  
1 w łoski Czerw. Krzyża 
l lo s  w gg.Bazylika-D om b.

K U B Y  i
o g u iu tr a a te

z n a k o m ite j  
k o n s te u k c y ! 

p o le o a  l- s z a  k ra jo w a  
FABRYKA KAS

- o e w o T i i i » m c H < -

iojciecha Kosiby i It. 
ChudzikBWskiegB, Lwów

ulica Na Błonie 22.

U ż y w a n e
meble, fortepiany, s to ły ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany n a  n o w e  
przedmioty albo też do 
przechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1364

Z b i e r a c z e
antyków, obrazów! porce­
lan znajdą ciekawe przed­
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży 
w nowo otworzonem Do­
roteum, Sykstuska 10. 1304

 __  —-------------  'v  -----------------------
i  1 los se rb sk i tytoniow y

EATR ROZMAITOŚCI
I

D E P E N D E N C E  
B R I S T O L  =

c o d z i e n n ie  p r z e d s t a w i e n i e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  a r ­
t y s t ó w .  S e n z a s y j n y  p r o g r a m  fa m i l i j n y .  P o c z ą t e k  

o g o d z .  8 V a .  W n ie d z ie lę  1. w r z e ś n i a  I. p r z e d s t a w i e n i e .

1 la s  wgg. Jasziw

razem sześć losów 
za 224 koron w 32 
ratach po 7 koron 

miesięcznie.

Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do­
datkiem wynosi 10K

M I M
— sto łow e,

austryackie węgier­
skie, dalmatyńskie.

W in ogron a , ś liw k i w ę g ie r ­
sk ie , jab łk a  i g ru sz k i, r ó ż n e  
cz e k o la d y  i in ne d e lik a te sy
gjW" c o  d z ie ń  ó w ie ż y  t r a n s p o r t  I "TM
P oleca P ie rw s z o rz ę d n a  o w o c a r n i a  k a to lick a  pod  f i rm ą :  
J a n  M ark ow sk i, ui. Ruska i. 20.
Wysyła też na żądanie na prowincyę. 1331

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Dom bankowy
i k an to r wymia.iy

Scliiiiz i Chajss
Lwów, p lac M aryacki 7.
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